
 
DINA MEYTES
ur. 1938; Lublin

 
Miejsce i czas wydarzeń Zielonka, II wojna światowa

Słowa kluczowe Lublin, Warszawa, Zielonka, II wojna światowa, okres
powojenny, wybuch II wojny światowej, ulica Zamojska,
rodzina, bombardowanie Lublina, garbarnia, Holokaust,
getto na Majdanie Tatarskim, likwidacja getta na Majdanie
Tatarskim, Tadeusz Ficer, Wanda Olbrychska, ukrywanie
się, pomoc Polaków, ulica Lubartowska 38

 
Kurki, ratujcie mnie 
Urodziłam się w Lublinie na ulicy Zamojskiej. Numeru nie pamiętam, ale pamiętam,
że w tym domu mieszkali rodzice, mieszkała rodzina wujka Jakuba, mieszkali babcia i
dziadek. I  wszystko było w porządku aż do [19]39 roku, kiedy Niemcy weszli  do
Lublina.  Przede wszystkim były bomby,  a potem Niemcy weszli  do Lublina.  Jak
wiadomo było już, że Niemcy wejdą, to mój ojciec razem ze swoim ojcem i z bratem
Lumkiem uciekli na teren Ukrainy, myśląc, że będą mogli wrócić. Wojna trwała i tato
postanowił, że mama z dwiema dziewczynkami nie może zostać sama, to wrócił do
Lublina. A jego brat i ojciec zostali zabici przez Niemców na terytorium Ukrainy. Ten
brat  był  lekarzem,  też  był  [w  rodzinie]  lekarz  ze  strony  mamy,  Josek.  Został
bohaterem Francji, bo on był w ruchu oporu i Niemcy go zabili. Właściwie nie znałam
żadnego lekarza z mojej rodziny, ale postanowiłam być lekarką chyba dlatego, że
jestem winna pani Wandzie Olbrychskiej być w porządku wobec Boga i ludzi. Jak
ktoś czegoś potrzebuje, to ja nie potrafię powiedzieć „nie”. Według mnie medycyna to
jest bardzo dobry zawód dla ludzi, którzy chcą pomagać i nigdy nie powiedzą „nie”.
Lubię ten zawód. Myślę, że to, że zostałam lekarzem, ma związek z Wandą i z wojną.
 
Pani Wanda Olbrychska uratowała całą naszą rodzinę. Kiedy zaczęło być źle dla
Żydów w Lublinie, mój tato pracował w fabryce i właściwie był kierownikiem tej fabryki
dziadka.  A  potem  ta  fabryka  została  przejęta  przez  Niemca,  który  też  był
fabrykantem, chemikiem garbarskim. On z tatem był razem w szkole we Frankfurcie,
tak  że  właściwie  się  znali.  I  on  był  dobry  dla  naszej  rodziny.  Pewnego  dnia
powiedział, że już nie będzie mógł trzymać żydowskich pracowników. I powiedział:
„Ja wyjeżdżam na urlop, a wy róbcie, co uważacie, że powinniście robić”. I wtedy tato
postanowił  uciec  do Warszawy.  A jeszcze przedtem przeniósł  mnie  i  trzymał  w



fabryce, w garbarni w takim schowku. Trochę w szafie, trochę koło szafy. Trzymał
mnie tam jakieś trzy-cztery tygodnie. Jak postanowili, że już więcej Żydzi nie będą
mogli pracować, ojciec pomyślał, że pojedzie do Warszawy, i dał mnie panu, który
nazywał się Tadeusz Ficer, on był w partyzantce, miał siostrę w Warszawie, Wandę
Olbrychską – mnie wzięli do Wandy Olbrychskiej. Ojciec znalazł sobie miejsce, gdzie
się schował. Mama z babcią tak samo, najpierw były w getcie warszawskim, a potem
na aryjskich papierach.
Wanda Olbrychska miała męża, który się nazywał Misiek Olbrychski, Misio. On był
aktorem filmowym, złapali go na ulicy, wzięli do obozu pracy. Wanda została tylko ze
mną, była bezdzietna. Poprosiła rodziców, żeby jej napisali, że jeśli nikt z rodziny nie
przeżyje, to ona będzie mnie mogła adoptować. I tak rodzice zrobili. Ale ona była
bardzo szlachetna i bardzo mnie kochała, postanowiła, że dla mnie będzie najlepiej,
jak ona schowa moich rodziców i tak zrobiła. Byliśmy u niej – rodzice, dziadek z
babcią, wujek Stach, moja siostra Henia, bratowa mojej mamy Celina – ona nas
chowała w Zielonce. Miała w Zielonce daczę, bo ona była aktorką w teatrze i była
dość znana;  w tej  daczy w Zielonce wykopali  podziemie takie  i  tam się  rodzice
chowali i reszta. A ponieważ trzeba było kupować jedzenie i to nie było łatwe, Wanda
jeździła do Warszawy w nocy i wracała nocnym pociągiem do domu. A ponieważ była
aktorką, to było wiadomo, że ona właściwie jest w teatrze. Ludzie z Zielonki nie mieli
pojęcia, że ona chowa aż tylu Żydów. Jej bratanek jest znanym aktorem polskim,
nazywa się Daniel Olbrychski.
Wojnę przeszłam na aryjskich papierach. Nazywałam się Danuta Ficer, byłam niby z
rodziny Wandy – moi rodzice umarli, a ona mnie wzięła do siebie. Byłam na wolności.
Czasy wojenne u Wandy właściwie przeżyłam dość przyjemnie – byłam na wolności,
rodzice byli koło mnie, Wanda była koło mnie. Głód był, tylko to było nie w porządku.
Ale miałam przyjaciół, bawiłam się. Nie byłam bardzo pokrzywdzona. Po wojnie mi
opowiadali rozmaite rzeczy, które działy się w czasie wojny. Jak likwidowano getto,
ojciec był w garbarni, a mama z siostrą schowały się w takim podziemiu na Majdanie
Tatarskim i ci, którzy się schowali z mamą, nie pozwolili jej wziąć dziecka. Bali się, że
dziecko będzie płakało i może zdradzić ich schowek. Więc ja się schowałam u kur,
były tam kurki  na polu, płakałam i  mówiłam: „Kurki,  ratujcie mnie! Kurki,  ratujcie
mnie!”. To było słyszane nie tylko przez mamę, ale też przez innych ludzi i napisano o
tym w tej książce lubelskiej, że trzyletnia dziewczynka prosiła kurki, żeby ją ratowały.
Jak drugim razem się schowali, to mama już nie pozwoliła, żebym została na ulicy.
Wzięła  mnie  z  sobą  i  jak  ludzie  jej  powiedzieli,  że  nie  chcą  tam  dziecka,  to
powiedziała: „Jak dziecko będzie płakać, to ja sama je uduszę. Jak nie dacie mi jej
schować, to ja będę tak krzyczeć, że wszyscy będziecie odkryci”.  I  ja zostałam,
widocznie nie płakałam, bo jednak przeżyłam. To była jedna rzecz. Druga rzecz była
u Wandy. Tego też ja nie pamiętam, znam to z opowiadania – jak rodzice się chowali,
to czasami wychodzili, żeby trochę powietrza [zaczerpnąć], żeby trochę co zjeść,
żeby trochę ruszyć się. A ja byłam na podwórku i jak się zbliżali obcy albo Niemcy, to



krzyczałam: „Krzysiu! Krzysiu! Krzysiu!”. Krzysio to brat Daniela Olbrychskiego. Ja
niby go wołałam, a to był znak, żeby się chowali. Już po wojnie też mi opowiedzieli,
że siostra mojej mamy, Dwora, Debora zatruła swoje dziecko, Hanię, bo bała się, że
jak wezmą ją na Majdanek, to ją tam zabiją bardziej okrutnie. Pamiętam też rozmaite
jakieś  opowiadania  z  czasów wojny,  jak  siostra,  która  była  u  przyjaciół  Wandy,
dostała kiełbasę i jak mnie zobaczyła, to mi dała lizać, a sama wąchała.
Przeżyliśmy i z Wandą byliśmy w stałym kontakcie. Jej mąż, Misio, w końcu dostał
się do Toronto. Już wtedy była władza rosyjska, nie dawali Polakom wyjeżdżać z
Polski, to myśmy zrobili Wandzie fałszywe papiery, że ona jest Żydówką i przyjechała
do nas do Izraela i stąd pojechała do Miśka. Wanda w Toronto założyła Teatr Polski.
Misio umarł przed nią, a ona kazała się pochować w Warszawie.
Po wojnie, jak żeśmy przyjechali do Lublina, to właściwie byliśmy taką rodziną całą,
bo ojciec, mama, siostra i ja. Mieszkaliśmy na ulicy Lubartowskiej, bo tam była policja
– na Lubartowskiej 38 – rodzice bali się mieszkać tam, gdzie nie ma policjantów, to
mieszkaliśmy na Lubartowskiej 38 aż do wyjazdu do Izraela.
Brat mamy, Srul, skończył właściwie wojnę w Anglii. On był profesorem chemii w
Anglii. Ale po wojnie wrócił do Polski, żeby budować komunizm. I stamtąd w końcu
przyjechał do Izraela. Zostały mi dwie kuzynki, dwie sieroty – Klara, córka Jóźka, tego
lekarza, bohatera we francuskim ruchu oporu, i Aviva, córka Jakuba. Jakub został
wydany przez Polaków. Berek został zabity przez Polaków. Dora otruła się. Moniek
przyjechał do Izraela jeszcze przed wojną. Z rodziny tatusia został tylko Stach i tata.
Ale rodzina jest niemała. Jak zapraszam teraz na święta, to przynajmniej dwadzieścia
osób  siedzi  przy  tym  stole.  Rodzice  starali  się  bardzo,  żeby  nam  niczego  nie
brakowało w Izraelu i potrafili [to zrobić].
Kler, córka Joska, jest we Francji, ona wykorzystała to, że jej ojciec był bohaterem
Francji i miała tam studia bezpłatne, tam poznała swojego męża, została we Francji.
Wszyscy inni żyją w Izraelu. Każdy bardzo porządny i ciekawy człowiek. Każdy ma
swoje dzieci. W końcu jesteśmy niemałą rodziną.
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